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Wywidd z podsekretarzem stanu Ministerstwa
Handlu Zagranicznego Tadeuszem Olechowskim

Joł naukowcy i „Rok Praw Człowieka"

— Panie Ministrze, znane są z 
materiałów IV Zjazdu PZPR ogól­
ne zadania handlu zagranicznego 
na najbliższą 5-latkę. Przewidują 
one wzrost o prawie 50 procent 
obrotów handlowych z zagranicą. — W naszej gospodarce rozwój obrotów handlu zagranicznego wa­runkują w wielu dziedzinach — roz­miary produkcji i wzrost dochodu narodowego. Zakładamy, że w roku 1970 połowę naszego eksportu sta­nowić będą dobra inwestycyjne. W ciągu całej nowej pięciolatki eksport tych dóbr wzrośnie ponad dwukrot­nie i osiągnie ponad 6 mld. złotych dewizowych.Równocześnie zmierzać będziemy do podniesienia efektywności tego eksportu. Chodzi o to, by ze wzglę­du na brak lub niedobór w kraju szeregu podstawowych surowców, eksportować w wytwarzanych wyro­bach jak najwięcej pracy ludzkiej. A więc na plan pierwszy wysuwają s e maszyny takie jak np. obrabiar­ki do metali i maszyny włókienni­cze, których eksport wzrośnie ponad dwukrotnie oraz maszyny budowla­ne, gdzie zanotujemy wzrost prawie trzykrotny. W nowej pięciolatce przewidujemy również zmniejszenie, powyżej 10 proc, ciężaru produko­wanych maszyn i urządzeń.Oddzielną sprawę stanowią kom­pletne obiekty, których udział w łą­cznym eksporcie będzie trzykrotnie większy. Wynika to z faktu, że łączą one kompleksowo zarówno projekty, dostawy maszyn i urządzeń, nadzór montażowy i rozruchowy w postaci usług polskich specjalistów.Wzrośnie również w naszym eks­porcie udział przemysłowych arty­kułów konsumpcyjnych. W roku 1970 winien on przekroczyć 17 proc. O 60 proc, zwiększy się np. eksport aparatów radiowych, o 70 proc. — rowerów i kuchenek gazowych. Po­dobnie jak w przypadku maszyn i urządzeń dążyć będziemy do eks- urtowania artykułów dobrych ja­kościowo, nowoczesnych, charakte­ryzujących się wysokim stopniem przerobu. Zwiększać będziemy dla­tego np. eksport konfekcji, kosztem tkanin bawełnianych i wełnianych.W rezultacie pod koniec 5-latki ar­tykuły przemysłowe powinny stano­wić ponad 2/3 naszego eksportu, co odpowiadać będzie strukturze i po­ziomowi rozwoju naszej gospodarki.

Zresztą o wiele szczegółowszą ilu­strację naszych zamierzeń eksporto­wych oddaje tegoroczna ekspozycja Polski na XXXIV Międzynarodo­wych Targach Poznańskich.
— Jak, zdaniem Pana Ministra, 

przedstawia się na tym tle rola 
Wielkopolski jako eksportera?— Ponad 60 procent dostaw eks­portowych z Wielkopolski stanowią aktualnie artykuły rolno - spożyw­cze, w tym szczególnie mięso, cukier i ich przetwory. Nie należy się w związku z tym dopatrywać jakiej­kolwiek drugorzędności tego rodza­ju dostaw. Eksport rolno - spożyw­czy województwa poznańskiego cha­rakteryzuje wysoki stopień uszla­chetnienia i posiada on od lat dobrą renomę na rynkach zagranicznych. Uchwały IV Zjazdu mówią co praw­da o utrzymaniu w nowej 5-latce dotychczasowego poziomu eksportu rolno - spożywczego, jednakże w obliczu rosnącego zapotrzebowania rynku wewnętrznego na te artyku­ły, zapewnienie odpowiedniej masy towarowej na eksport będzie w na­stępnych latach sprawą o dużymznaczeniu i bynajmniej prostą. Trzeba będzie w ograniczonej puli dążyć szego zwiększenia udziału

nie tak ramach do dal- artyku-łów uszlachetnionych przynoszących wyższe efekty dewizowe.Tradycyjny profil eksportu Wiel­kopolski ulega jednak w ostatnim czasie poważnym zmianom. Dzięki szybkiemu wzrostowi dostaw prze­mysłu ciężkiego, udział jego w glo­balnym eksporcie województwa wzrósł z ponad 14 procent w ro­ku 1963 do ponad 16 proc, w roku ubiegłym. I tu podkreślić należy zwiększenie się liczby zakładów pro­dukujących na eksport. Tradycyj­nym dostawcą dostarczającym po­nad 80 procent eksportu maszyno­wego Wielkopolski są Zakłady Ce­gielskiego, jednakże obecnie woje­wództwo poznańśkie wychodzi na rynek światowy z coraz szerszym asortymentem, pochodzącym z in­nych zakładów. Wymienić tu można przykładowo Jarocińską Fabrykę Obrabiarek, Zakłady Metalurgiczne „Romet”, Fabrykę Maszyn Żniwnych w Poznaniu czy też Pleszewską Fa­brykę Aparatury Przemysłu Spo­żywczego. Rozszerzenie się grona do-
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Program zachodnioniemiec- go „Roku Praw Człowie­ka”, czyli zorganizowanej w dwudziestolecie klęski Niemiec hitlerowskich całorocznej, generalnej kampanii szerzenia nienawiści do narodów wschodniej i południowo- wschodniej Europy, realizowany jest z rozmachem.Obok jawnych nawoływań do wzięcia pomsty „za tragedię Niem­ców ze wchodu”, nawoływań wycho­dzących z kręgu SS-mańskiego „Deut sche National-Zeitung mit Soldaten- Zeitung”, rozlegają się z ambon ko­ściołów katolickich, ckliwo-dewocjo- nalne, a jednak równie szerzeniu nienawiści służące, „pocieszania” wiernych przez duchownych. Dyplo­matycznie ufryzowane wystąpienia „demokratycznych” polityków NRF — z pierwszym kompletem przy­wódców państwowych i partyjnych na czele — podnoszą nieustępliwość w walce o „niemiecki wschód” do rangi naczelnego obowiązku „patrio­tycznego” obywateli NRF.Owym przedsięwzięciom o cha­rakterze propagandowym towarzy­szy nurt kampanii „naukowej”.
Wywody MarzianaOto jedna z pozycji typu „poważ­nego”. Wydana nakładem wuerz- burskiego Holzner Verlag książka Helmuta Fechnera (przy współpra­cy Herberta Marziana) „Deutschland und Polen 1772—1945”. Rezygnując z referowania całej książki (która m. in. przedstawia rozbiory Polski przez Prusy jako akty dobrodziej­stwa, dzięki którym znaczne poła­cie środkowej Europy zostały wów­czas uratowane przed zalewem bar­barzyństwa ze wschodu) skoncentruj­my uwagę na jednym z rozdziałów zatytułowanym „Linia Odry—Nysy w świetle prawa międzynarodowe­go”, opracowanym przez Herberta Marziana.Stawiając tezę, iż walka przeciw­ko granicy na Odrze i Nysie jest po­trzebna Niemcom ze względów du­my narodowej, ą także — jako akt dodania otuchy antykomunistom w krajach socjalistycznych — Marzian pisze:

„Jednakże kwestia Odry — Nysy 
ma ponadto również znaczenie ab­
solutne (...) Sprawdzian czy nie­
złomnie broniliśmy godności i obo­
wiązującej mocy prawa międzyna­
rodowego wobec bezprawia i prze­
mocy”.Nieco dalej stwierdza: „Niemcy 
i Polska stoją więc przed problemem 
przywrócenia naruszonej godności 
prawa (...) Jedynie Polska upiera się 
przy swym bezprawnym stanowi­
sku”.I •wreszcie rekapitulując, gromi

„kapitulantów przed bezprawiem”: 
„Chętnie wysuwany jest argument, 
że prawo wobec siły odgrywa rolę 
podrzędną w życiu międzynarodo­
wym. Twierdzi się, że ponieważ nie 
posiadamy siły, ani też nie chcemy 
jej użyć, by zmusić nielegalnego 
użytkownika części naszych ziem do 
rezygnacji, nie powinniśmy już w 
sposób nachalny upierać się przy na­
szym stanowisku prawnym... Trud­
no byłoby odróżnić tego rodzaju po­
glądy od zapatrywań Hitlera, który 
też wierzył, iż może naigrawać się
z prawa tytułem silniejszego”.

dziedzinie prawa międzynarodowe­go i przy odrobinie bezczelności zgłaszać „naukowe” wywody dla u- zasadnienia „absolutnego” znaczenia „Roku Praw Człowieka”.Co prawda „naukowa” ekwilibry- styka Marziana nie jest samodziel­nego charakteru. Opracowując ten rozdział, oparł się o tezy memoran­dum profesora doktora Herberta Klaussa „Status niemieckich obsza­rów wschodnich z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego, w ra­
mach granic Rzeszy według stanu z 
31 grudnia 1937 roku”, wydrukowa­nego jako manuskryptu w Bonn już

JERZY PERTEK

klienta jej nie
o pewien czas w witrynach księgarń pojawiają się na dzień lub dwa egzemplarze którejś z jego książek na tematy morskie. Jeśli ktoś nie ma stosunków stałego i przeoczy ten moment, już_ kupi. Tak jest w Poznaniu, Warszawie. Na wybrzeżu zaś książ­ki poznańskiego pisarza od razusprzedaje się „prosto spod lady”. I kiedy rozmawiałem z marynarzami M/S Poznań II na temat związków nadwarciańskiego miasta z morzem, razu jeden spośród nich wymie­nił nazwisko autora „Wielkich dni -ałej floty”. Żaląc się przy tym, iż nich zdobycie którejś z jego '■siążek, urasta do rangi wyjątkowe­go szczęścia...Tak więc w Dni Morza miejsce stałego cyklu zarezerwowaliśmy dla Poznańskiego pisarza odznaczonego tytułem „Zasłużonego Pracownika Morza”, autora 36 książek i broszur 0 tematyce marynistycznej.

— Chyba nie ma Pan do nas źa 
ki, za tak „okazyjne” potraktowa­
nie rozmowy." Skądże. Co prawda dla mnie osobiście Dni Morza trwają przez Cały rok. Ale zdaję sobie dobrze sprawę ze znaczenia tych dni, ob­chodów i imprez, dla zbliżenia spo­łeczeństwa do morza i zagadnień Wiązanych z jego użytkowaniem oraz obroną. Dni Morza są również doskonałą okazją do podsumowywa n’a naszego dorobku w tej dziedzi­nie i do porównywania osiągnięć o- pecnych z dawnymi. A derobek ten * Osiągnięcia w 20-leciu Polski Lu­dowej są doprawdy imponujące. Wy starczy stwierdzić, że zbudowaliśmy Po wojnie 721 statków pełnomorskich a Przed wojną ani jednego. Podobny Postęp notujemy także w innych dziedzinach gospodarki morskiej...

— Głównym zainteresowaniem 
pisarskim obdarza Pan jednak te­
matykę historyczną.— Za tym „konikiem” przemawia ją także względy ważne dla teraź­niejszości. Niemałe zdziwienie — zwłaszcza za granicą wywołuje fakt tak bujnego rozwoju gospodarki morskiej w państwie dotąd zawsze uważanym za lądowe. Oczywiście, z różnych przyczyn, których trudno tu z braku miejsca poruszyć, Polska w przeszłości nigdy nie była pań­stwem morskim i nie posiadała sil­nej floty. A jednak nasze tradycje mor skie są znacznie bogatsze niż zwykło się powszechnie uważać. Udokumen towanie tej tezy, odszukiwanie i gromadzenie okruchów tych zapom­nianych tradycji, ich opracowywa-

Poznańscy
pisarzei popularyzowanie, przypomina- ___  sylwetek zasłużonych polskicn ludzi morza, uwypuklanie szczegól­nie na to zasługujących epizodów z dziejów polskiej floty ,— wszystko to stało się główną myślą przewod­nią mej działalności i pracy badaw­czej i pisarskiej, popularyzacyjnej i

nie nie
publicystycznej.

— Jak wielkie zresztą istnieje 
zapotrzebowanie na taką tematy­
kę marynistyczną, świadczą c"y" 
ba — niezależnie od tradycyjnie 
bestsellerowej pozycji Pańskich 
książek — także ostatnie wyróż­
nienia o których mieliśmy okazję 
donieść przed kilkoma dniami..— Tak. Otóż jak wiadomo, w ple­biscycie literackim czytelników Mo rza na najpopularniejsze książki morskie XX-lecia Polski Ludówej.

za najlepszą książkę wojennomor- ską uznano mój cykl historyczny — „Wielkie dni małej floty”, „Druga mała flota” i „Pod obcymi bandera­mi”. Ponadto w dziale książek popu larno-naukowych moja praca p. t.: „Polacy na szlakach morskich świata” uplasowała się na drugim miejscu. Zważywszy, że książka ta była wydana w niewielkim nakła­dzie przed ośmiu laty i że nie jest zbyt łatwa w czytaniu z uwagi na wyposażenie jej w aparat nauko­wy w postaci bogatych przypisów, literatury przedmiotu, indeksów itd., również bardzo dobrze świad­czy o przyjęciu jej przez czytelni­ków „Morza”, przeważnie młodzież. Zresztą nagroda marynistyczna im. Mariusza Zaruskiego, ustanowio na przez Klub Marynistów przy LOK, została mi przyznana za wspomniany cykl historyczny i też samą książkę „Polacy na szlakach morskich świata”. Ta jednomyśl­ność opinii publicznej w nostaci gło sów plebiscytowych czytelników „Morza” z jednej — i zdania jury nagrody marynistycznej z drugiej

Poczdamu nie byłoWyjaśnijmy wszakże. Herbert Marzian, chcąc widać ułatwić sobie zadanie wmówienia wszystkim Niem com nie skłonnym do kontynuowa­nia wrogości do Polski, Polaków i komunistów, że właśnie zajmując takie stanowisko, są... hitlerowcami, po prostu przemilczał „bagatelny” szczegół. Ten mianowicie, iż latem 1945 roku obradowała w Poczdamie konferencja międzynarodowa, która podjęła szereg postanowień natury prawnej, stanowiących akty prawa międzynarodowego. Nie kwestiono­wanych też co do swego charakteru nawet przez oficjalne Bonn. W tym sensie iż na swoistą ich interpreta­cję, właśnie w sprawie granicy na Odrze i Nysie powołuje się... rząd NRF.Marzian jednak, zdaje sobie widać sprawę, iż boriska interpretacja prawnych postanowień z Poczdamu nie jest właściwa, i że nie stanowią one prawnych podstaw do antypol­skich roszczeń terytorialnych (wręcz przeciwnie!). Wołał więc już całko­wicie przemilczeć nawet fakt odby­cia przez Wielką trójkę konferencji poczdamskiej.W ten sposób „drobnym” retuszem historycznym dokonał dzieła zręcz­nego odwrócenia kota w worku.No bo rzeczywiście: jeśli sądząc z wywodów Marziana noszących tytuł „Linia Odry—Nysy w świetle pra­wa międzynarodowego” w ogóle nie odbyła się jakaś tam konferencja poczdamska, nie mogły też — lo­gicznie rozumując — być w Pocz­damie podjęte jakiekolwiek posta­nowienia natury prawnej, a więc siłą rzeczy — Polacy wkopując słu­py graniczne wzdłuż Odry—Nysy „naruszyli godność prawa”. Jeśli zaś nie chcą tych słupów wykopać, po­wołując się na uchwały konferencji poczdamskiej (traktowanej przez Marziana najwidoczniej jako jesz­cze jeden „wymysł komunistycznej propagandy”) — upierają się przy swym bezprawnym stanowisku”.Oto jak łatwo służąc idei anty- wschodniego odwetu można rekla­mować się autorytatywnością wstrony, dowodzi zgodnie, iż tematy, których dotyczą, zostały uznane zanajcenniejsze wyróżnienia. najbardziej godne
— Pozwoli Pan, że jako czytel­

nik wspomnianych książek, posia 
dający prawo uczestnictwa w ple­
biscycie, uzupełnię: nie tylko te­
maty. Także to, co zwykliśmy na- 
zwać warsztatem pisarskim. Ale 
jeśli już jesteśmy przy tych spra­
wach: czy wyróżnienie tych właś­
nie spośród Pańskich książek 
przez opinię czytelników, pokrywa 
się ze zdaniem autorskim.— Owszem, jak najbardziej. Pod­kreślałem już niejednokrotnie, że najbliższą memu sercu książką jest ta, która zainaugurowała moją dzia łalność pisarską, a więc „Wielkie dni małej floty”. Książka, która — stale uzupełniana i rozszerzana, do­czekała się pięciu wydań, przy czym przewidziane jest wydanie następ­ne. Natomiast pod względem walo­rów poznawczych, drobiazgowości opracowania, bogatej dokumentacji — najwyżej oceniam „Polaków na szlakach morskich świata”; owoc pięcioletniej pracy, pomyślany jako dzieło gromadzące polskie tradycje morskie od czasów najdawniej­szych. Muszę zresztą powiedzieć, że w ciągu ośmiu lat, jakie upłynęły od wydania tej książki, zebrałem multum nowych materiałów, zwła­szcza dotyczących XIX wieku.

— Czy wobec tego można spo­
dziewać się wkrótce rozszerzone­
go wydania? I jakie nowości mo­
żna anonsować?— Na rozszerzone wydanie „Po­laków...” wypadnie chyba poczekać jeszcze kilka lat, gdyż obecny tom rozrośnie się zapewne do trzech. A co do nowości: w tych dniach odda- ję Wydawnictwu Poznańskiemu po­prawiony po recenzji wewnętrznej maszynopis pracy, której tytuł ro­boczy brzmi: „Od Reichsmarine do Bundesmarine”...Rozmawiał:

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

w styczniu 1962 roku. O bardziej „naukowego”, iż bardziej skomplikowany tyle tylko noszącego tytuł.
Wierni wytycznym JodłaAle obydwaj „naukowcy” — je­den pyszniący się tytułami, drugi powielający jego tezy i dlatego może bardziej skromny, jedno mieli na celu. Stworzenie „naukowych” pod­staw do przejęcia przez imperializm niemiecki zasad taktycznych „bicia przeciwnika własną bronią”. Zasad, które już po śmierci Hitlera, w po­łowie maja 1945 roku sformułował generał Jodl. Jeden z najbliższych i najwierniejszych fuehrerowi zbrod­niarzy wojennych — skazany i stra­cony w Norymberdze.Oto w stenogramach narad dzia­łającego we Flensburgu (nawet po bezwzględnej kapitulacji) Naczelne­go Dowództwa Wehrmachtu (OKW), znaleźć można następujące wytycz­ne Jodła (następcy aresztowanego już wówczas szefa OKW Keitla) z dnia 19 maja 1945 roku:

„Tendencja wobec wrogich mo­
carstw: Prowadziliście wojnę w imię 
prawa, w związku z tym domagamy 
się traktowania nas zgodnie z pra­
wem. Alianci muszą być stale bici 
ich własną bronią, mianowicie pra­
wem międzynarodowym. Prawo 
międzynarodowe jest naszą biblią”.Cóż, kiedy ta biblia już w trzy miesiące później została uzupełnio­na o „nowy testament” w sprawach Niemiec, wydany w Poczdamie. I dlatego w NRF, ogłaszającej się spadkobierczynią Trzeciej Rzeszy, trudno było wcielać w życie dyrek­tywę Jodła. Teraz jednak postano­wiono zaryzykować. Dowodem „Rok Praw Człowieka”.Oto dlaczego zachodnioniemieccy specjaliści od prawa międzynarodo­wego pojmowanego według zasady: „Prawem jest tylko to co służy niem- czyźnie, ryzykują nawet tak ordy­narne fałszerstwa.

Feliks Biłoś

Wieś
czeka

na cityLiczbę wsi sołeckich w Polsce określa się na około 40.000. Jednak przy bliższym zba­daniu okazuje się, że jed­nostek osadniczych, posia­dających własną nazwę, mamy po­nad 76.000. Mieszka w nich około 15 min. osób (50 proc, ludności Polski), z czego 10,8 min. utrzymuje się z rolnictwa. Wieś polska, z jej 3,5 mi­lionami gospodarstw, zabudowana jest przeważnie jedno- i dwuizbo­wymi domami (62,3 proc.). Z urzą­dzeń wodociągowych korzysta zale­dwie około 1,2 proc, mieszkańców wsi, z urządzeń kanalizacyjnych — około 1,5 proc. Tylko w zakresie e- lektryfikacji dokonany został skok (ponad 90 proc, zelektryfikowanych zagród). Niewystarczająca jest cią­gle sieć szkół, ośrodków zdrowia, nie mówiąc już o usługach rzemieśl­niczych czy handlowych.Przepaść, jaka dzieliła zawsze wieś od miasta, wydawała się czymś zupełnie naturalnym. Tego rodzaju odczucie z innej jednak wynieśliśmy epoki. Nie może się też ono ostać wobec nowych, prze­obrażających nasze życie czasów.
Nieco historiiWiejska sieć osadnicza organizo­wała się w Polsce od zarania jej dziejów. Proces ten przebiegał róż­nie w różnych okresach rozwoju społecznego kraju. Jej podstawowe ogniwa powstały jeszcze w okresie feudalizmu. Zachowane stare wsie posiadają zorganizowany i konsek­wentny układ zabudowy, dostosowa ny do miejscowych warunków śro-

Dokończenie na str. 2



Z Hansem Kiossem po cywilnemu Eugeniusz PaukszfaJak wygląda? — Chyba mło­dziej niż w uniformie nie­mieckiego oficera. Poza tym posiada przemiły uśmiech, którego w „Stawce większej niż życie” nie ma okazji ujawniać. O tym, że Janek, vel Kloss, jest Stanisławem Mikulskim, aktorem Te atru Powszechnego w Warszawie, podaję raczej dla formalności.— Jesteśmy pod świeżym wra­żeniem czwartkowego odcinka „O- krążenie”, który miał być ostat­nim...— I nawet jego tytuł miał brzmieć „Ostatnia gra '. Ale głos telewidzów okazał się tym razem potężny.— Chyba ma pan jakąś osobi­stą satysfakcję, że ten chór gło­sów — bo telewidzów gromko po­parli krytycy i publicyści — tak zgodnie bronił pańskiego telewi­zyjnego życia i wybronił ciąg dalszy serii...— No, jakżeby nie! To jest naj­wyższej rangi satysfakcja dla całe­go zespołu „Stawki”. To, że . udało nam się utrafić we właściwą stru­nę, potwierdzają dziesiątki, setki li­stów jakie dostaję. Chciałbym tu absolutnie szczerze stwierdzić, że sukces „Stawki” jest sukcesem całe­go zespołu realizatorów.— Ale na ustach wszystkich jest przede wszystkim Kloss. Prawda, że ta postać jakoś się rozrosła z rozwojem serii? Kloss z pierwsze­go odcinka nie jest już tym sa­mym Kiossem z „Łączniczki z Łon dynu”, czy z „E-19 działa”. Pomi­jam oczywiście awans w armii hitlerowskiej.— Tak. Pierwotny Kloss nie był nawet rolą prowadzącą. Był wpraw­dzie motorem akcji, ale... poza ekra nem. Teraz wszystko co robi, dzie­je się w oczach widza. I ja też wy­czuwam, że Kloss, początkowo ra- mnnriinitiiiiiiiiii nniniiiiniiiiiiinnPoznańskie eksporterem
Dokończenie ze str. 1stawców ma tym większe znaczenie, że w ciągu nowego 5-lecia Zakłady Cegielskiego stopniowo odchodzić będą od produkcji wagonów na ko­rzyść silników wysokoprężnych i ob­rabiarek,Wzrastają również dostawy na eksport artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego. Pod­kreślić należy tu m. in. dostawy me­bli z Jarocina, które zdobyły sobie dobrą markę na niełatwych rynkach skandynawskich. Z waszego woje­wództwa w tej grupie towarów po­chodzą również kuchenki gazowe, baterie, kosmetyki i gama artyku­łów przemysłu terenowego i spół­dzielczości. Jeśli chodzi o przyszłość, to konkretne rezultaty rozwoju do­staw na eksport będą zależeć w du­żym stopniu od układania się współ­pracy przemysłu z centralami han­dlu zagranicznego, a szczególnie od inicjatywy samych zakładów w za­kresie bieżącego i perspektywiczne­go unowocześniania rozwiązań kon­strukcyjnych. Dobrym przykładem mogą tu być sprzęgła wystawiane przez Zakłady Przemysłu Metalowe­go w Ostrzeszowie na wystawie Eksport — Import w Katowicach, jako produkt antyimportowy, a obe­cnie wyeksportowane już za około 20 min. zł dewizowych. Wydaje się również, że przemysł lekki woje­wództwa poznańskiego w zbyt ma­łym stopniu korzysta z dodatkowego źródła doinwestowania jakim jest fundusz na szybkorentujące się in-

ciininiiniiimirin iimiiiiiiliiimnniiiiiiiiitiiin:

czej naszkicowany, w kolejnych od­cinkach nabierał nowych elementów kształtował się...— Oglądał go pan kiedyś?— Przykro mi, niestety... Tylko kwietniowy odcinek był nadawany z telerecordingu, ale wtedy byłem w Moskwie. Reszta leci na żywo. Pocieszam się jednak, że cała seria ma być powtórzona.— Ts. ^powiedź ucieszy naszych czytelników. Ale przedtem czeka­ją nas jeszcze dalsze premierowe emocje. Z Kiossem zmartwych­wstałym!-- Niezupełnie ściśle, bo... nikt nie miał zamiaru mnie uśmiercać!— Z tym lżejszym sercem zapy­tam jeszcze o pańskie skłonności do munduru. Czy pan wyniósł je z wojska?— Muszę przyznać, że służyłom ca łe 27 miesięcy, powołano mnie w 1950 r. wprost ze sceny w Katowi­cach ,— to był mój pierwszy teatr. Zakończyłem żołnierską karierę w Lublinie, w Zespole Pieśni i Tańca, oczywiście wojskowym. Z 20 filmów jakie mam za sobą, tylko w trzech gram w cywilu. A tak, to albo par­tyzant, albo wojak regularny.— Ale i w teatrze trudno pana zobaczyć po cywilnemu. Po „Ka- nale”, „Zamachu”, „Skąpanych w ogniu” na ekranie, znowu mun­dury na deskach: w „Sułkow­skim”, „Pierwszym dniu wolnoś­ci”, ostatnio w „Kolumbach”.— Już się przyzwyczaiłem.— O inne przyzwyczajenia nie będę pytać, ani o hobby. Proszę nam tylko powiedzieć kiedy spot­kamy się znowu z kapitanem Kłos sem?— W październiku.Rozmawiała: I. SOLIŃSKA
iiiJiumiitiinttiiiinin nnimwestycje eksportowe, będący w dy­spozycji MHZ. Cenne są również w dziedzinie aktywizacji eksportu ini­cjatywy w rodzaju konkursu „Wiel­kopolska dla eksportu” zorganizo­wanego przez redakcje „Głosu” i Po­znańską Rozgłośnię RP.— W związku z tą ostatnią spra­wą: jak Ministerstwo Handlu Za­granicznego ocenia rolę organizo­wanego po raz drugi konkursu „Wielkopolska dla eksportu”?— Pierwszy konkurs dał dobre wyniki. Łączna wartość transakcji na nowe artykuły wytworzone poza planem wyniosła około 300 min. zł. Wśród zgłoszonych, zawartych transakcji lub umów kontraktacyj­nych znalazły się wyroby poszuki­wane na rynkach zagranicznych. Można tu wymienić np. zautomaty­zowaną wtryskarkę hydrauliczną Poznańskich Zakładów Budowy Ma­szyn i Urządzeń Chemicznych, na­rzędzia chirurgiczne z Nowego To­myśla, czy też baterie oporowe d!a lokomotyw spalinowych z Poznań­skich Zakładów Elektrotechnicznych „Alco”.Drugi konkurs „Głosu Wielkopol­skiego”. organizowany na podobnych zasadach, ale z pewnymi zmianami uważamy za potrzebny i korzystny. W pierwszym konkursie 62 zakłady przedstawiły do ostatecznej oceny 111 asortymentów, w których domi­nowały głównie artykuły konsump­cyjne pochodzenia przemysłowego. Duża liczba zakładów nie została je­dnak objęta konkursem. Przedłu­żenie czasu trwania konkursu będzie więc korzystne dla tych producen­tów i eksporterów, którzy produkują artykuły trudne, wymagające dłu­gich przygotowań.Rozmawiał:

ZBIGNIEW MIKA
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ALGIERSKIE WIRY

„Wszystko co dzieje się i działo w 
Algierii przypomina szeroka rzekę, peł­
na niespokojnych wirów, niewidocznych 
nurtów, powstających i niknących prą­
dów”. Tymi słowami rozpoczyna Ta­
deusz Jackowski w „Polityce” artykuł 
pf. „Algierskie wiry", omawiający poli­
tyczne i ekonomiczno-społeczne pod­
łoże dokonanego w Algierii zamachu 
stanu. Autor dokonuie analizy skom­
plikowanych procesów zachodzących w 
życiu wewnętrznym tego kra‘u od cza­
su podpisania umowy w Evian.

Ten sam problem w błyskotliwej for­
mie felietonu pł. „Anioły staia się dia­
błami" porusza we wspomniany^ ty­
godniku Michał Rogowski. Oto kilka 
wybranych myśli felietonisty:

„Obalenie Ben Bclli było dla świata 
arabskiego, a zwłaszcza dla algierskich 
fellachów, nie byle jakim wstrząsem. 
Nie ma gorszej sytuacji, gdy z piątku

na sobotę, po drugiej trzydzieści rano 
powiadają nam autorytatywni ludzie, że 
winniśmy rozstać się z miłością całego 
życia i pokochać szybko, niejako w spo­
sób awaryjny kogoś skromniejszego, kto 
tej miłości na razie nie potrzebuje, wy­
starczy mu posłuszeństwo. (...) Są dwa 
rodzaje dyktatorów: ci, którzy wysyłają 
chętnie ludzi na śmierć z potrzeby ser­
ca i rozumu; są to na ogół ludzie grzecz­
ni, dobrze ułożeni, tyle, że sypiają źle, 
pod koniec swej kadencji. Są wreszcie 
tacy, którzy tak się wyżywają w swej 
złośliwości, że nie starcza im siły ani 
wyobraźni, by wyekspediować przeciw­
nika na szafot. Takim był widocznie 
Ben Bella: nie lubił przeciwników, ale 
nie lubił ich jako żywych. Być może 
z własnego punktu widzenia postępował 
niesłusznie (...) Jak potoczą się sprawy 
w Algierii? Czy Ben Bella 'zostanie ska­
zany na śmierć? Przywódcy Rady Rewo­
lucyjnej (...) zastawili tu na siebie przy­
krą pułapkę. Jeśli oszczędzą prezydenta, 
pomniejszą tym samym jego zbrod 
nie, naród może ochłonąć i zmienić zda­
nie. Jeśli go rozstrzelają, powiększą 
jego popularność. W Algierii, bardziej 
niż gdziekolwiek, rozstrzelane diabłj' 
stają się aniołami:”

Ponadto w „Polityce" warło przeczy­
tać: „Awans ze znakiem zapytania", 
Tadeusza Kołodziejczyka — rzecz o 
problemach rozwoiu małych miast; 
Barbary W. Olszewskiej o tzw. fundu­
szu reprezentacyjnym dyrektorów i wy­
sokich funkcjonariuszy nawy pańsłwo-

BLIŻEJ POEZJI
Na pewno dużym wydarzeniem 

edytorskim jest ukazanie się po 
dłuższej przerwie kolejnego 

łomu edycji pism Bolesława Leśmia­
na, jednego z najbardziej utalento­
wanych, o ostro zarysowanej indywi­
dualności, o urzekającej strofie wier­
sza, twórców przedwojennego ćwierć-
wiecza. Leśmian przeżywa teraz u
nas swój wyraźny renesans, stad wy­
danie jego łomu Poezji” mieszcza-
cych utwory od „Sadu rozstajnego" 
po „Dziejbę leśna", po raz pierwszy 
opublikowana już pośmiertnie, w roku 
1938 — staje się rzeczą jak najbar­
dziej na czasie. Jak i cała edycje, 
tern przygotował do druku Jacek 
Trznadel, przydając bardzo celny i 
sumienny komentarz wraz z przypi­
sami.

Sporo dziś łych PlW-owskich nowo­
ści poetyckich. Bo oto aż trzy od razu 
pozycje z rozchwytywane! serii „celo­
fanowej". Stanisława Trembeckiego 
„Wiersze wybrane” opracował i po­
przedził celnym iak zawsze wstepem 
Juliusz W. Gomulicki. „Lirykami i po- 
ematami" Julesa Superviclle'a zaiął się 
Zbigniew Bieńkowski, z maestrią do­
konując wyboru i w znakomitym sło­
wie wstępnym prezentując twórczość 
i sylwetkę czołowego liryka refleksyj­
nego Francii okresu międzywojenne­
go. Redekcia „Wyboru poezii" Maxa 
Jacoba zajął się Adam Ważyk. Poza 
fragmentarycznymi wzmiankami i nie­
licznymi tekstami rozsianymi po cza­
sopismach, nie mieliśmy dotąd moż­
ności zapoznać się bliżej z dorob-

kiem jednego z najciekawszych przed- 
slawicieli francuskiej awangardy go­
tyckiej, niezwykle oryginalnego, nie­
kiedy na pewno szokującego.

W PlW-ie też ukazał się nowy to­
mik poetycki Józefa Ratajczaka, nie­
wątpliwie najzdolniejszego i najbar­
dziej oryginalnego z młodszych po­
etów Poznania, twórcy, liczącego się 
już wysoko na giełdzie ogólnokrajo­
wej. Myślę, że tomikiem „W środku 
gwaru" zajmę się jeszcze osobno, tu 
chciałbym jedno szczególnie silnie 
podkreślić. Oto gdy w trzech uprzed 
nich tomikach można było, przy ca­
łym uznaniu dla wielkiego talentu, 
mówić o poszukiwaniach, o zmienno­
ści nastroju, wyrazu, o pewnej chwiej- 
ności jakiejś poetyckiej formuły, tu 
mamy do czynienia już z pisarstwem 
dojrzałym, świadomym swych prag­
nień i celów, pisarstwem na własny 
sposób usiłującym kształtować i prze­
twarzać świat pojęć i wyobrażeń. 
Obok własnego nurtu lirycznego wy­
krystalizował obecnie Ratajczak i 
własny osad intelektualny, dojrzały i 
głęboki.

W przepiękny sposób uczciła ofi­
cyna PiW-owska 700-lecie urodzin 
Dantego. Wydanie „Boskiej komedii” 
jest rzeczywiście majstersztykiem edy­
torskim, pełnym smaku i niemal wy­
rafinowania. No i rozmach do noza- 
zdroszczenia: ilustrowało tekst 34 wy- 
bitnvch współczesnych grafików pol­
skich.

Poważnie rozszerzone, tak, że moż­
na mówić niemal o nowej pozycji zo-

Wieś czeka na City
Dokończenie ze str. 1 dowiska geograficznego, stosunków gospodarczych i społecznych.Duże zmiany do feudalnej sieci osadniczej wprowadził dopiero ka­pitalizm. Szereg dawniejszych mia­steczek utraciło swój charakter,przekształcając celacja dużych prowadzona po pów, wywołała

się we wsie. Par- obszarów gruntów, uwłaszczeniu chło- zjawisko rozprasza-nia zabudowy, pogłębiane jeszcze w wyniku działów rodzinnych. Jak grzyby po deszczu wyrastały nowe, przeważnie małe kolonie, osady i przysiółki.Po roku 1945 chaos wiejskiej sieci osadniczej jeszcze się pogłębia. Chłopi zaczynają masowo budować się na działkach, otrzymanych z parcelacji. Robią to przeważnie w sposób bezplanowy, na zasadzie — jak kto może i gdzie kto może. Po­dobnie rozwija się początkowo bu­downictwo robotniczo-chłopskie i podmiejskie. Dziś stan rozproszenia zabudowy wiejskiej w naszym kra­ju nie znajduje nigdzie precedensu. Ńa pewno we współzawodnictwie w tym zakresie zajęlibyśmy pierwsze miejsce w Europie.
Wizja przyszłościWiele mówi się dzisiaj i pisze o wsi przyszłości. Pod pojęciem tym rozumiemy wieś nowoczesną, tzn. zabudowaną w sposób zwarty, po­siadającą swoje centrum usługowe, administracyjne i kulturalno-oświa­towe. Jednak charakter wsi, stopień ich rozproszenia, system zabudowy itd. mają zasadnicze znaczenie i wpływ na możliwość i tempo wpro­wadzania postępu. Tak np. koszt ze­lektryfikowania zagrody w rozpro­szonym systemie zabudowy jest kil­kakrotnie wyższy. Dlatego też na­wet po zakończeniu procesu elektry­fikacji, pewien odsetek zagród nie

wej; w kontynuowanym cyklu „Ludzie 
nie meble" Stefan Kozicki przedstawia 
historie „Dramatu opiniodawcy", którą 
kończy z sarkazmem:

„Gdyby kierownik W. nie napisał rze­
czonej opinii dla ob. M. lecz tylko tekst 
konwencjonalny („ze swoich obowiąz­
ków wywiązywał się dobrze”) natomiast 
prawdziwą opinię zachował dla rozmów 
telefonicznych — nie miałbym dziś o 
czym pisać. Nie byłoby opiniodawczego 
dramatu, Łańcucha pism urzędowych 
odwołań, zebrań, telefonogramów ’ opi­
nii. Tego łańcucha, który w formie prze 
strogi każę pamiętać: pragmatyka służ­
bowa przewiduje, że jedna opinia pocią­
ga za sobą drugą, druga — trzecią, 
czwartą i piątą — bez końca”.

TURYSTYKA BEZ MITÓW

„Kultura" drukuje/ obszerne teksty 
wypowiedzi z dyskusji, zorganizowanej 
przez redakcję tygodnika na temat pro­
blemów furysfyki w Polsce, otwierając 
jednocześnie łamy dla tych wszystkich, 
którzy pragna coś w tym zakresie no­
wego, twórczego proponować i inicjo­
wać.

Czy należy dążyć do pozyskania dla 
Polski masowego ruchu turvslyczneao 
z zagranicy? Czy jesteśmy dość atrak­
cyjni, by się o to ubiegać? — to py­

słało wydane wznowienie „Przerwa­
nego egzaminu", zbioru opowiadań 
Tadeusza Różewicza. Osobliwa to 
proza, przetkana liryzmem, poetyc­
kim widzeniem świata, mieniącą się 
barwami tęczy i dźwięczącą jakąś 
ogromna gama podźwięków. Można 
się z Różewiczem niekiedy nie zga­
dzać, można się zżymać na niektóre 
z tych opowiadań, ale nie sposób jest 
wyzwolić sie spod ich uroku. I w tym 
chyba leży ich wielka wartość.

I, jako jedyny rodzynek prozator­
ski w dzisiejszym przeglądzie, cieka­
wy łom Petera Weissa, zamieszkują­
cego w Szwecji pisarza niemieckiego. 
Tom mieści dwa utwory: „Ucieczka 
z domu rodzinnego" oraz „Azyl”, po­
krewne nuta autobiograficzna, stylem, 
osobliwa tonacja zwierzenia czy z 
czasów buntu przeciw własnemu śro­
dowisku czy z okresu dojrzewania tak 
psychicznego jak biologicznego. Gęsta, 
zawiesista to proza, pozornie bezna­
miętna i tylko relacjonująca, w grun­
cie rzeczy bardzo namiętna i momen 
fami nieomalże aż rozegzalłowana.
Pisarstwo to dużej 
jednak zostawia 
Może zbył mocno 
pewnego cynizmu

klasy, ale czemuś 
pewien niedosyt, 
przebija łam nuta 
i, mimo wszystką,

zbyt tylko konsumpcyjny stosunek do 
żvcia, choć parawanów wzniosłości 
jest aż za wiele.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

będzie miał prądu. W o wiele więk­szym stopniu dotyczy to takich u- rządzeń, jak: kanalizacja, wodo­ciągi, utwardzone nawierzchnie ulic.Przy rozproszonej zabudowie nie można również w racjonalny sposób stworzyć prawidłowej sieci usługo­wej. Trzeba bowiem zdawać sobie sprawę, że np. szkoła podstawowa o pełnym programie nauczania może być z punktu widzenia gospodarcze­go wybudowana tylko we wsi nie- mniejszej niż o 1,5 tysiącach mie-szkańców. Budowa eksploatacjawodociągu staje się opłacalna dopie­ro wtedy, gdy korzysta z niego 800 —1.000 mieszkańców. Podobnie rzecz ma się z ośrodkami zdrowia, świetlicami, pawilonami handlowo- usługowymi itp.Stan dużego rozproszenia osadnic­twa odbija się więc hamująco na tempie przeobrażeń ekonomiczno- społecznych wsi. Mało tego — po­ciąga za sobą szereg szkodliwych następstw w postaci ponoszenia zbę­dnych lub mało efektywnych wy­datków inwestycyjnych. Sprzyja natomiast utrzymywaniu się trady­cyjnych metod gospodarowania oraz wykonywaniu przez rolnika ciężkiej pracy fizycznej. W konsekwencji zaś — sprzyja ucieczce młodych lu­dzi i tzw. starzeniu się wsi, dzącemu do powstawania darstw zaniedbanych.Wyłoniła się zatem pilna
prowa-gospo-potrze-ba zahamowania dalszego rozprasza­nia zabudowy wiejskiej i podjęcia kroków, prowadzących do powolne­go, lecz konsekwentnego skupiania w większych jednostkach osadni­czych. Chodzi o to, by można je było wyposażyć we wszystkie nowo­czesne urządzenia, zacierające róż­nice w warunkach bytowych ludno­ści miast i wsi.

Pierwsze krokiProces skupiania wiejskiej sieci osadniczej jest zadaniem trudnym

i długofalowym. Dopiero od nie­dawna można mówić o poważniej­szych wysiłkach, zmierzających do uporządkowania i unowocześnienia zabudowy polskiej wsi. Zapoczątko­wała je szeroka dyskusja w kręgach architektów i urbanistów w latach 1956—57. Równocześnie podjęte zo­stały planistyczne prace ekspery­mentalne, mające na celu ustalenie optymalnego w naszych warunkach modelu wiejskich osiedli. W wyni­ku paroletniej pracy, żmudnych rozważań i dyskusji, zrodził się pro­jekt ustawy o wyznaczaniu terenów budowlanych na obszarach wiej­skich, uchwalonej ostatecznie przez Sejm 31 I 1961 r. Podstawowym za­łożeniem ustawy jest wprowadzenie zasady, że budownictwo mieszka­niowe i gospodarcze, a także budow­nictwo usługowe i administracyjne, może być realizowane tylko na te­renach budowlanych, wyznaczonych na ten cel w planach zagospodaro­wania przestrzennego. Ustawa sta­nowi m. in., że osoby, nie posiada­jące własnej działki na takim tere­nie i nie mające możności nabycia jej w drodze wymiany lub dobro­wolnej umowy, mogą uzyskać taką działkę nawet w trybie przymuso­wym.Dzięki tej ustawie, prezydia rad narodowych wyposażone zostały w brakujący dotychczas instrument działania, Stworzona bowiem zosta­ła możliwość egzekwowania racjo­nalnej zabudowy wsi. Mając tego rodzaju ustawowe podstawy, można już było przystąpić do opracowania długofalowego planu porządkowania wiejskiej sieci osadniczej w każdym powiecie. Chodzi o to, aby już dziś wytypować wsie, w których będzie się koncentrować obiekty usług so­cjalnych i bytowych, co siłą faktuprzyciągać będzie, rozproszoną po------ ludność,przysiółkach i koloniach bez potrzeby stosowania kolwiek przymusu...
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tania, na które dyskutanci sfarali się 
sformułować swoje odpowiedzi.

Przytoczmy słowa dyr. Muzeum Na­
rodowego prof. dr. Stanisława Loren­
tza:

„Nie posiadamy niezmierzonych bo­
gactw kulturalnych i naturalnych, jak 
Włochy lub Francja, ale jesteśmy na pew 
no bardziej atrakcyjni, niż wiele kra­
jów, do których turyści ściągają bardzo 
chętnie (...) Jest ostatnio zjawiskiem 
interesującym, że wielka turystyka szu­
ka wciąż nowych terenów. Kto był już 
parę razy we Włoszech czy Francji, pra­
gnie znaleźć się w innym otoczenju, zo­
baczyć coś innego (...) Patrzę na afisze, 
zachęcające w obcych językach tury­
stów, by przybywali do Polski. Już Te­
raz? Masowo? Pesymiści mówią, że nie 
teraz; może późsiej. Nie zgadżam się z 
nimi. (...) Jesteśmy w tym położeniu, że 
bez wielkich nakładów możemy urządzić 
pewną liczbę hoteli najwyższej świato­
wej kategorii, bo dysponujemy' dawny­
mi zamkami i pałacami. Możeniy np. u- 
rządzić hotel na terenie zamku w Mal­
borku, w osiemnastowiecznym pałacu 
na terenie zamku w Lidzbarku, mamy 
hotel w zamku w Łańcucie, możemy u- 
rządzić w Zamku w Krasiczynie itd. To 
typ hoteli najwyżej cenionych w tury­
styce międzynarodowej”.

O EGZAMINACH NA STUDIA

Równe szanse dla wszystkich, egza­
miny eksperymentalne, postępowanie 
kwalifikacyjne czyli dalsza obiektywi­

zacja egzaminów; punktowanie odpo­
wiedzi i dodatkowe preferencje — 1° 
główne problemy ciekawej dyskusji o 
egzaminach wstępnych, jaka zainiciowa 
magazyn studencki „itd”. Problem do­
boru najbardziej wartościowej młodzie­
ży do szkół wyższych stał się obecnie 
poweżnym problemem społecznym' 
Tegoroczny nabór studentów na I r0 
przebiega bowiem na nieco innychi 
zmienionych zasadach. Zmierzają one 
do dalszego zobiektywizowania eqza- 
minów wstępnych. Ich tendencją ,eS 
sprawdzanie nie tyle stopnia wiedz* 
wyniesionej ze szkoły przez małurzv- 
słe, a raczej jego przygotowania o° 
studiów, które wyraża sie zaintereso­
waniem dla kierunku poprawnością 1 
samodzielnością logicznego myślenia 
umiejętnością korzystania z lektury na­
ukowej, wykładu. Zauważalny od ki!ku 
lat spadek procentowy liczby studen­
tów pochodzących ze środowisk robo' 
niczych i chłopskich, na studiach wY*' 
szych podyktował autorom nowych za- 
sad konieczność dodatkowych pree 
rencti, dla kandydatów z tych krecio# 
społecznych. Na te właśnie tematy 
powiadaia sie w „itd” przedstawicie 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższo^ 
władz oarfvinvch, organizacji młodzi6 
żowych i studenckich.
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